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KAZANIE
Z powodu Tysiącoletniej Rocznicy Apostołowania w 
stronach Polski śś. Cyryla i Metodiusza, miane w P a ­
ryżu w kościele Wniebowzięcia (cle l’ Assomption) dnia 
1. Stycznia R. P. 18G3., przez Xiedza Alexandra Je- 

łowickiego przełożonego Missii Polskiej w Paryżu.

W imię Ojca f  i Syna f  i Ducha świętego + Amen.
Redam vobis annos, guos comedit locusla . . 
et rubigo, et eruca.

„Oddam wam lata, które zjadła szarańcza, 
„rdza, i gąsienica.11

(Joel 11. 25.)
Mili Bracia!

Jeżelić na każdy nasz dzień, dobra jest nam wspo­
minać na tę obietnicę Bożą, d aną  ludowi Bożemu w 
dniach ciężkiej próby i karan ia  —- O! jak że  daleko 
bardziej słuszna i zbaw ienna, przypomnieć j ą  Wam, mi­
li Bracia, na  ten dzień dzisiejszy, który W as zgroma­
dził w Domu Bożym na powitanie Nowego L a ta ,  po­
czynającego nowe Tysiącolecie dni chrześcijaństwa w 
Polsce.

Nie wzruszam ja  bynajmniej, obchodem naszym 
dzisiejszym, onej późniejszej a uroczystszej chwili w 
której, za namową małżonki swojej D ąbrówki, syno­
wicy św. W acław a, króla  Czeskiego, Mieczysław I. stał 
się Ojcem Chrzestnym całej Polski na sze j , przez wpro­
wadzenie jej całej na  łono Kościol , r. Pańskiego 963. 
Boć wszyscy wiemy, że od tej do ero chwili, Naród 
nasz policzon jest  między narody t rześcijańskie; i że 
dopiero szczerbcem Bolesława pas rwany na rycerza 
Kościoła świętego, począł się wzmagać i rozszerzać 
od morza do m orza, i rość w za dugi od ziemi do 
Nieba.

Alić i to niewątpliwa, że początki wdary Chrystu­
sowej w Polsce, sięgają samychże naw et apostolskich 
czasów. Boć i to wiadomo, że ś. Andrzej apostoł pier­
wszy Chrystusowy uczeń i m ęczenn ik , był pierwszym 
nauczycielem męczeńskiego narodu naszego. On rzu­
cił pierwsze ziarno wiary św. na ziemię naszego ple­
mienia, on pierwszy włożył do jej łona to zaczynienie 
miłości, którą  Chrystus Pan przyniósł nam z Niebio- 
sów, a która  z przodków naszych wyprowadziła lud 
łagodny, szczery i serdeczny -r- nawet w pośród dzi­
czy. —  Jednakże  to ziarno wiary Chrystusowej, i to 
zaczynienie miłości jego , długo leżało w uśpieniu pod 
naw ałem  barbarzyństwa i pod skorupą pogaństwa; za 
nim, poruszone przez nowych apostołów, zeszło i za­
kwitło na  ziemi naszej i w zro s ło , jak  ziarko gorczy- 
czne , w drzewo rozłożyste, sięgające niebios, karmiące 
swym owocem każdego przychodnia i dające wszyst­
kim schronienie od wszelkiej burzy.

Uczeni lubownicy starożytności narodu naszego, 
chwalebnie i użytecznie wyświecają pierwsze pojawy 
Chrześcijaństwa w Polsce. Wszakże nie na ich domy­
słach, lecz na powadze Kościoła św. opierając się, świę-

degają niezwłocznie zniszczeniu.

eim dziś z wami tysiącoletnią rocznicę apostołowania 
w stronach Polski dwóch świętych braci, Cyryla i Me- 

j  todiusza. Kościół bowiem gnieźnieński, m atka  wszech 
Kościołów w Polsce, oddając corocznie w d. 7. Marca 

j cześć uroczystą onym świętym Pańskim, zowie ich we 
mszy św. apostołami i patronami swoimi.

Słusznie przeto W ielkopolanie, jako  piastuuowie 
i  koiebki Narodu Polskiego, powzięli myśl obchodu ty- 

siącoletnićj rocznicy powtórnego pojawienia się w iary  
1 Chrystusowej w Polsce. Słuszna i nam w ygnańcom ,
■ stojącym na przedniej straży wszystkiego co Polskie,
I wtórząc onej myśli z głębi serca skruszonego, zaraz u 
i  początku tej nowej tysiącznicy, w moc obietnic Pańskich 

zawołać do Boga: „za tysiąc lat ubiegłych nam w słu­
żbach Twoich, oddaj n a m , o Panie! nowe tysiąc la t! ‘£

Z oną prośbą wstąpiwszy dzisiaj za W as do Oł­
tarza Pańsk iego , mam jeszcze i ten obowiązek: abym 
Wam, pod opieką Najświętszej Panny a Królowej n a ­
szej, powiedział: co czynić mamy, zwłaszcza w tym 
poczętym roku, aby przyspieszyć narodowi naszemu 
spełnienie onej obietnicy P ań sk ie j : Reddam  vobis annos} 
<1uos comedit locusla . . .  et rubigo et cruca: „Oddam wam 
la ta ,  które zjadła szarańcza, rdza i gąsienica.“ 

Zdrowaś Marga.

I.

Rzućcie wstecz okiem, Bracia mili, na  ten ubiegły 
łat tysiąc, od Piasta  aż do dnia dzisiejszego, w k tó ­
rym znowu do Boga wołamy o P iasta  nauczonego z 
Nieba, j a k  sprawiać narodem.

Od św. Wojciecha do św. Jan a  Kautego i Bł. A n ­
drzeja Boboiego —  cóż to za poczet kapłanów i zakon­
ników a nauczycieli ludu, pierwszych zawsze w pracy 
i pierwszych w ofierze! Od św. Jadwigi do Jadwigi 
Wielkiej i dalej — cóż to za wieńce m atek narodu, i 
dziewic tćż Pańskich! Od św. Stanisława Biskupa do 
św. S tanisław a Kostki —  ileż to świętej sławy byw a­
ło w Narodzie! Od Bolesława Chrobrego aż do Sobie­
skiego — coż to za rycerstwo, zaprawdę anielskie! 
Gdzież takie serca biły pod zbrojami? Gdzież bywały 
miecze tak  dzielne i tak dobroczynne?

O Narodzie mój! Choćbym nie był z ciebie, chciał­
bym należeć do Ciebie — bo mi się widzi, że od c ie ­
bie bliżej jes t  do Nieba! Tyle cnoty, tyle szczeroty, 
tyle męztwa, tyle miłosierdzia, tyle gorliwości o wiarę, 
tyle poświęcenia dla Kościoła świętego! •— Gdzież sie 
podziały te żywe skarby twoje, ta piękność twoja, .. 
ta moc a dzielność? —  Ach! szarańcza, gąsienica B 
rdza  przypadła  na cię —  zjadła twe lata, wdzięk twój 
i okwitość twoje!

Jeżeli,  Bracia moi, tą  szarańczą, tą gąsienicą, i 
tą  rdzą, nazwiecie zewnętrznych nieprzyjaciół naszych, 
co niwy nasze pustoszą, i obyczaj nam narodowy i ser­
ca p so w a ją :  nie omylicie się bynajmniej. Ale wielce 
byście się oszukali, mniemając, że można jest zwalczyć 
onych zewnętrznych nieprzyjaciół naszych, bez poko­
nania  wewnętrznych, które właśnie onych zewnętrznych
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n a nas sprowadziły, a  wciąż im posiłkując, w ich okru­
tnej niewoli okrutnie nas więżą.

W ew nętrzną szarańczą n aszą , Bracia moi, jest zby­
te k , gąsienicą gnuśność; a rozw iązłość rdzą.

Czyście widzieli kiedy straszliw ą plagę szarańczy? 
— W iatr gniewu Bożego pędzi to potw orne plemię, ja ­
koby chm ury groźne, gromami ciężarne, jakoby kłęby 
dymu zw iastujących pożar.

K łębiąc się i rozkłębiając chmury te złowieszcze, 
suną się po ziemi, szląc przed sobą trw ogę, a tuż za 
sobą ciągnąc spustoszenie. Ni dzwony ich nie zaklną, 
ni huk dział nie strwoży. Jeźli na  las padną, liść je ­
go spędzają , jak o  jesienny w iatr; gałęzie jego  łam ią, 
j a k  zimowy szron. Jeżli polam i c iągną, gdzie g ryka  
się bieli a srebrzy się ży to , gdzie pszenica się złoci a 
inne zboża bujnie zielenieją, gdzie wszystko najobfitszy 
już oddaje plon; tam  skoro p rzec iągną, wszystko po­
żarte  jak o b y  pożarem , i w miejsce żniwa osiada tam 
głód. A gdzież się to wojsko zniszczenia zatrzym a na 
zimowe leże; tam  od trwogi drzy ludność, jak  gdyby już 
d la niej nie miało być wiosny. —  I n a  nic wszelkie 
obm yślanie ludzk ie , na nic wszelki trud ; dopóki Bóg 
się nie zmiłuje i plagi tej od pokutującego ludu nie od­
w róci; już to w ziemi ją  zam rażając na  obfitsze żniwo; 
już to ciepłym a silnym wiatrem  w pędzając te  szarańczy 
chmury, ja k  chmury wojsk Faraonow ych, w głębie mor­
sk ie , gdzie znajdują grób.

I  zbytek, ja k  szarańcza , z jada zboże na pniu; 
w szystko niszczy, a  naw et i zdrowie; pozbaw ia w szyst­
k iego , a  zw łaszcza też cnoty. Z b y tek , ja k  szarańcza, 
w ojskiem  tysiącznych urojonych potrzeb, najazd czyni 
na  w szystko, co je s t potrzebą praw dziw ą, obowiązkiem, 
cnotą. Przed zbytkiem, ja k  przed szarańczą , znika ob­
fitość a  z n ią  szczodrobliwość, a naw et gościnność. 
Zbytek, ja k  szarańcza , jednako  dziś w yniszcza pola i 
w ielkie i m ałe. Po zby tku , ja k  po szarańczy, p ustka­
mi stoją sady, odłogami pola, zw łaszcza też umysłowe 
i sercowe pola. A ciągnienia zbytku, ja k  ciągnienia 
szarańczy nie pow strzym a ani odgłos dzwonów w oła­
jący ch  do upam iętania się; ani grzmot dział zw iastują­
cych wojnę — bo p laga zbytku, na  głos sumienia g łu­
cha; a od wojny siln iejsza, wytrzym a wojnę i przetrw a. 
Z by tek , straszniejszy od wojny, bo zabija dusze; s tra­
szniejszy od głodu, bo ogładza ducha; straszniejszy od 
zarazy, bo n ik t się go nie strzeże, straszniejszy od o- 
g n ia , bo ja k  ćma do ognia, każdy zbytek leci; s tra­
szniejszy od pow odzi, bo n ik t go się nie lęk a ; s tra­
szniejszy od szarańczy, bo n ik t z nim nie w alczy ; s tra ­
szniejszy od w szystkich plag  razem ; bo w szystkie przez 
mnóstwo grzechów, co się za nim c ią g n ą , na  ziemię 
sprow adza.

Oto je s t stras' ny o w ad , ta  szarańcza nasza , oc! 
której spustoszała i wciąż coraz bardziej pustoszeje, 
piękna, bujna, bogata, złota niw a nasza.

A gąsienicą naszą  je s t gnuśność. Od gnuśności, 
od len istw a, od obojętności na  w szystko co święte, 
j a k  od gąsienicy, drzewo nasze nie w ydaje ju ż  od d a ­
w na owoców sw oich, coraz to bardziej pozbaw ia się o- 
zdobności swojej i coraz to bardziej usycha. Dzięki 
Bogu, że ta  suchość nie doszła nam  jeszcze aż do szpi­
k u  kości; że latorośl ta  n asza , zdolna je s t odżycia; i 
bujniejszych jeszcze kw iatów  i lepszych owoców. Ale 
na  to trzeba pracow itości, trzeba gorliwości, zwłaszcza 
w wierze św ię te j; bez której nie masz dla nas praw dzi­
wego życia i odżycia; bez której bujność nasza dziczki 
by rodziła.

A rozwiązłość obyczajów, toć praw dziw a rd z ą , o­

siadająca na sercu i na duszy razem , spędzająca ja ­
sność oblicza i miecza.

Zardzew iał szczerbiec Chrobrego , naw et w ręku  
Śm iałego; gdy go ten po zwycięztwie splugaw ił roz­
pustą. —  A od obmierzłej rozpusty do najpotw or­
niejszej zbrodni, bohaterow i naw et był tylko k rok  je ­
den, który cały nasz naród na zgubę naraził. Beż to 
trzeba było i łez i w łasnej krw i w ylać, by zmyć z o- 
blicza Polski tę  najw iększą p lam ę; ileż to lat trzeba 
było tarzać się w prochu pokuty, by tę  rdzę z miecza 
Polski zetrzeć! — I któż nie w ie, że za rozpustę zno­
wu ostatniego króla naszego, jeszcze cierpi nasz naród. 
A dla czego cierpi? Bo szedł w ślady tego rozpustni­
k a , i ze śladów jego  jeszcze się nie zwrócił. Grzech 
ten , ze w szystkich najnikczem niejszy, najohydniejszy, 
najpodlejszy, a  ze w szystkich niestety najmniej unikany, 
rdzą obciągnął sum ienia i serca; rdzą pokalał najp ię­
kniejszą ozdobę m ęzką i n iew ieścią, wdzięk skrom no­
ści i kw itnienie w stydu; rdzą skaził jasność i świetność 
ducha, i zepsow ał sm ak narodow y —  we wszystkiem  
— w mowie, w piśm ie, w m uzyce, w m alarstw ie, w o- 
dzieniu ducha, chcę mówić i w poezii naw et. Mało 
kto ocalał od tej pon iew ierk i, od tego k a łu , od tej 
hańby, od tej zgubnej rdzy; od której stępiał nasz 
m iecz, a spruchniała kądziel.

Owoż tej szarańczy, tej gąsienicy i tej rdzy w ła­
snej nie spędzim  inaczej, jedno ła sk ą  Bożą —  w oła­
niem o ła sk ę  Bożą i w iernością łasce. Tchnienie Boże, 
przyjęte w serca n asze , stanie się onym pomyślnym 
w iatrem , co wyniszcza zbytek, tę  szarańczę pustoszą­
cą niwy pól naszych i serca naszego. — W estchnienie 
nasze, w znoszące się ku  Bogu jak o  promień z wonnych 
rzeczy i k ad z id ła : sicut virgula fum i ex aromatibus myr- 
rcliae. (Cant. III. 6.), będzie onym zbawiennym  dy­
mem , k tóry  drzewo żywota naszego oczyści z lenistw a, 
i z grzesznej obojętności na wszystko co dobre, co św ię­
te , co z chw ałą Bożą, co z pożytkiem  bliźnich i w ła­
snych dusz naszych.

A święte imię Jezus, co nam  w ypłynęło ze krwi 
jego  i od pokolenia do pokolenia płynie spokoj­
ną  rzeką łask i Bożej, jakoby  oliw ą; Oleum effu- 
sum nomen tuum. (Cant. 1. 2). Olej w ylany imię tw ojej 
to Imię przenajdroższe m ocą sw oją, w Sakram entach 
św iętych, spędzi rdzę z serc naszych; i zajaśnieją 
w iarą  żyw ą, nadzieją coraż żyw szą, miłością najży­
wszą.

Na to imię J e z u s , przed którem  k lęk a ją  ko­
lana  niebieskich, ziem skich i podziem nych; na to Imię, 
objawione nam  w łaśnie w pierwszem  wylaniu krw i P ań ­
skiej w obrzezaniu św iętem ; na to Im ię prześw ięte, i 
na  tę  k rew  przenajdroższą, zaklinam  W as, w szystka 
Braci m oja, w K oronie, w Litwie i na  R usi, kap łan i 
i wierni! Czyńcie, ab y  ten rok  tysiącroczny  by ł nam 
rokiem  upam iętania się , pokuty  i popraw y, jeżeli chce­
cie , aby nam  Bóg oddał la ta , k tó re  nam  zjad ła  sza­
rańcza, gąsien ica , rdza.

Dobrze je s t , ten rok  tysiącoroczny św itania wiary 
nad narodem  naszym , obchodzić pam iątkow ym  obrzę­
dem, z całym przyborem nauki i sztuki. Lecz nie dosyćna 
tem. Bo na  butne ofiary D zieciątko Jezus nie wejrzy. Sam 
się dla nas ta k  uniżywszy, pokorym  tylko łask i swej 
d aw a, i przydaw a. D opóki się w ięc nie upokorzym, 
dopóki się nie uznam y za grzeszników  i za godnych 
wszelkiego k a ra n ia , dopóty z niczem odchodzić będziem 
od ołtarzów P ańsk ich ; k tóry  pysznym  się sprzeciwia, a 
pokornym  łaskę  daw a; i, ja k  sam aż M atka Boża nas
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uczy : łaknące  napełn ia  dobram i; a bogacze, to je s t 
m ające  się za spraw iedliw ych, z niczem puszcza: 
esurientes implevit bonis, et divites inanes (Luc. 1.
53.> —

Jeżeli więc rok  ten tysiącoroczny, m a być Jubile­
uszowym w narodzie naszym ; niechże będzie rokiem  
pokuty  i popraw y szczerej. Niech to będzie głów ną 
p o lity k ą , głównem  działan iem , głów ną sp raw ą naszą. 
Niech każdy  ojciec i m a tk a , mówią to swym dziatkom  
i czeladce swojej.

Niech każdy  kap łan  z Joelem  prorokiem , zm iłowa­
nie P ańsk ie  w zam ian za pokutę  głosi: „T rąbcie  w  
trąb ę  na Syonie, poświęćcie post, zw ołajcie grom adę, 
zgrom adźcie lu d , poświęćcie K ościół, zbierzcie s ta rce , 
i dzieci, i ssące; niech wynijdzie oblubieniec z kom o­
ry  sw ej, a oblubienica z kom naty swojej. Między przy- 
sionkiem  a ołtarzem  niech płaczą kapłani, słudzy pań­
scy, a  m ów ią: Przepuść P an ie ; przepuść ludowi tw oje­
m u, a nie daj dziedzictw a twego na hańbę; nie daj, 
by nad  nami panow ali o b cy ; nie d a j, by mówiono o 
nas m iędzy narody: A gdzież jest Bóg ich? (Joel II. 
15— 17.)“

O Bracia mili! byleby szczerem  było upam iętanie 
się nasze , i żal, i poku ta ; żalem też zdjęty będzie P an  
nad  ziemią sw oją i przepuści ludowi swojemu. I od­
powie Pan i rzecze; „Nie dam w as więcej pośm iewis­
kiem między narody. I oddam  wam la ta , k tóre zja­
d ła  szarańcza, gąsienica, rdza ."

II.

Gdy wodzowie Izraelscy lud sprawiali swój do boju, w 
którym  zwyciężyć m ieli; kapłani w ołali:,,Pośw ięćcie się! 
Pośw ięćcie się wprzódy postem  i p o k u tą !"  T a k  w o­
ła ł Mojżesz i Jozue; ta k  wołał Sam uel i O niasz; tak  
wołali w szyscy wielcy kapłan i i w odzow ie; tak  wołał 
w końcu wielki on wódz i kap łan  razem, M achabeusz 
Szymon. Podobnież wołali wodzowie i kap łan i nasi 
  od Bolesław a Chrobrego do Chrobrego Ja n a ; podo­
bnież wołał i K ordecki ten św ięty k ap łan  nasz na Czę- 1 
Stochowie, co był też i wodzem: A jak  od modlitwy 
Samuelowej, grom y z Nieba grom iły w ojska Filistynów; 
tak  i m odlitwa K ordeckiego zw racała pociski najeźdź­
ców naszych na  ich w łasne głowy. I u  n a s , ja k  u L u­
du Bożego, dzięki przyczynie św iętych naszych, cudam i 
swemi walczył za nas Bóg.

Kiedyż się odnowi nad  narodem  naszym  to miło­
sierdzie Boże i ta  moc od B oga? Oto w tedy, gdy zno­
wu między sobą miewać będziem św iętych , gdy znowu 
skruszonein i upokorzonem  sercem , w duchu pokuty  i 
popraw y szczerze z najw iększym  pokutnikiem  a  naj­
w iększym  rycerzem  i wodzem, nie już do ludzi,^ zwła­
szcza ladajak ich , lecz do Boga samego wołać znów 
będziem y: D a nobis auxilium  de tribulatione, qua vana 
salus hominis: „daj nam  ra tunek  w utrapieniu , boć o- 
m ylne w ybaw ienie ludzkie." — i gdy za hasło nasze 
weźniem hasło tegoż rycerza i w odza: In  Deo faciemus 
virtutem: „W  Bogu uczynimy m oc!" W tedy , Bracia 
m oi, w tedy dopiero będziem się mogli słusznie spodzie­
w ać zwycięztw a; bo z nami i za nas walczyć bę­
dzie Bóg — „i nieprzycioły nasze w niwecz On o- 
bróci: , ,E t ipse ad nihilum deducet inimicos nostros. (Ps. 
CVII. 13. 14.;.

A w ięc, w tym duchu Daw idow ym , z Augustynem 
świętym ,*do całego ludu naszego n a  cały głos w ołam :
„iSpes tua Deus sit; fortitudo tna Deus sit; firm itas tua 
D eus s i t ; laus tua ipse sit: „Bóg niech będzie nadzieją

w aszą; Bóg niech będzie m ocą w aszą; Bóg niech bę­
dzie męztwem i wytrwaniem  w aszem ; Bóg niech będzie 
chw ałą*w aszą!" (Św. Ang. E narr. in ps. XXXII.j.

Azaliż ta k  je s t, B racia moi drodzy? Pozwólcie, 
że doświadczę. A czem W as dośw iadczę? Oto tern, 
co je s t najpew niejszą w skazów ką i m iarą żyw ej, szcze­
rej w iary. D oświadczę W as, wezwaniem do ofiary gro­
sza piotrowego.

Swięto-pietrze, ja k  w iecie, poczęło się od ś. P io­
tra ;  a  je s t ofiarą dobrowolną, sk ładaną  u nóg Piotro- 
wych i następców  je g o , papieżów , na  potrzeby Kościo­
ła  św .; z których pierw szą a n ieodzow ną, je s t jego 
n iepodleg łość, niezależność i zupełna wolność, id ąca  z 
jego ustanow iciela, którym  je s t sam B óg, i z najw ięk­
szego przyw ileju jak im  Bóg udarow ał każdego człowie­
k a  —  z wolności sum ienia. W szystkie inne potrzeby 
K ościoła, m ając tenże cel, to je s t  służbę względem bli­
źniego, są  w tak  ścisłym zw iązku z tą  potrzebą p ier­
w szą; że gdy tej pierwszej potrzebie staje się zadosyć, 
już przez to samo, wszystkim  innym potrzebom Kościo­
ła  zadosyć się staje.

P o lska  nasza, w czasach swej potęgi i chwały, naj- 
lepićj tę  najw ażniejszą całego rodu ludzkiego potrze­
bę rozum iejąc, nie szczędziła nigdy w obronie K ościo­
ła, ni krw i swej, ni zło ta; a  w tej ofierze świętej wy- 
ścigając narody w szystkie, nad  w szystkie zasłużyła się 
była i Bogu i ludziom. Toć je s t treścią i duchem szczę­
snych dziejów naszych.

Dopiero gdy w skutek  zepsow ania obyczajów, n a ­
ród nasz gnuśnieć i zbytkow ać począł, już mu zabra­
kło na  obronę K ościoła i grosza i krwi. I zardzew iał 
miecz nasz, odkądeśm y go na  obronę Kościoła doby­
w ać przestali.

B racia moi! Bóg litościwy budzi nas z tego otrę- 
tw ien ia , ciężkim bardzo uciskiem Kościoła. — Z kądże 
pochodzi, żeśmy na  tak  głośne wołanie B oże, byli naj­
głuchszym i? Oto z tąd , iż osłabienie w iary w sercach, 
dało przystęp do rozumów strasznym  bałamuetwom, 
szerzącym  istne to bluźnierstwo przeciw  Bogu i ludziom, 
bo przeciwko praw dzie: że Kościół je s t nieprzyjacielem  
wolności; a bunt i najazd przeciw  Stolicy A postolskiej, 
przyjacielem  Polski.

Miejmy nadzieję , że to grzeszne łudzenie niedługo 
już  po trw a; i że ludy w szystk ie, ochłonąw szy z gorą­
czki, k tó ra  niemi m iota, przypom ną sobie, ja k  w szelka 
wolność prawdziwa, dla ludzi i ludów, nie z inąd  wy­
szła , ja k  z łona Kościoła. I  rozum ieją, że nie indziej 
j ą  znajdą, jedno na łonie tej m atki ludów i m atki wol­
ności.

Tym czasem , Bracia m ili, nie zw lekając dłużej w róć­
my obyczajem przodków  do obrony K ościoła św. P o ­
skąpiliśm y mu teraz krw i naszej, przynajmniej nie po­
skąpm yż grosza, dopóki się nie nadarzy  nam  n ap ra ­
wić inaczćj grzechu ta k  ciężkiego, opuszczenia wzglę­
dem m atk i naszej.

A ktoby tego co m ów ię, jeszcze nie rozum iał, niech 
mu za w szystkie dowody i powody starczy w łasne serce: 
Ojciec nasz w potrzebie! — I niech mu z pom ocą spieszy, 
dla czci należnej ojcu i m atce, dla czci należnej imie- 
niowi Bożemu; dla czci należnej własnem u poczciwe­
mu imieniowi Polski. —  A pomoc w aszę idącą  z serc 
w aszych, Bóg wam nagrodzi błogosławieństwem  Namie­
stn ika sw ego; k tóry  gdy błogosław i, i Bóg błogo­
sław i; który gdy nie błogosław i, i Bóg nie pobłogo­
sławi.

Nie m n iem ajcie , ażebym  za cenę tego nieocenio­
nego błogosław ieństw a, chciał wam narzucać daninę
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Piotrową. Boć toby było z mojej strony zbrodnią, k tó ­
rą  samże Piotr potępił w osobie Symona Czarnoksię­
żnika, od którego grzech ten Symonią jest zwany: „Pie­
niądze twoje, rzekł do niego Pio tr ,  niech z tobą bę­
dą na zginienie: żeś mniemał, iżby dar Boży miał być 
za pieniądze nabywany. (Dzieje ap. VIII. 22.).“ Gra 
tis accepisti, gratis date: „Darmoście wzięli, darmo d a ­
wajcie (Mat. X. 8.).“ Oto prawidło przez samegoż Chry­
stusa apostołom dane; prawidło, którego pierwszym 
stróżem i wykonawcą jest papież. — Ale mi o to idzie, 
ażeby datek  wasz hojny serdeczny, jednem słowem 
Polski, dał nam otuchę , że błogosławieństwo Ojca św. 
próżnem w Was nie będąc, przyczyni się do poprawy 
n a sz e j , a tem samem do rycblejszego spełnienia nad 
nami onej obietnicy Pańskiej: Reddarn vobis annos: quos 
comedit locusta, et cruca et rubigo. Oddam wam lata, 
które zjadła szarańcza, gąsienica, rdza.“

Oddaj o Jezu! Synu Matki i Królowej naszej! 
Oddaj nam Polskę swobodną, niezależną, niepodległą, 
wolną wierną, Tobie i Kościołowi Twojemu; a w tej 
wierności silną, dzielną zgodną. Oddaj nam szczerbiec 
Chrobrego i miecz Sobieskiego. Oddaj nam Jacków, 
Czesławów, Kazimerzów, Józefatów. Oddaj nam Koro­
nę—Litwę— Ruś, k rw ią  niezliczonych męczenników Tw o­
ich w jedne Polskę zlane. Oddaj nam przedewszyst- 
kiem łaskę Twoje świętą. Wesprzyj nas ramieniem Two- 
jem , a rę k ą  Namiestnika Twego pobłogosław Polsce 
Twojej na  nowe lat tysiąc — a nam sługom Twoim, aż 
na wieki. Amen.

S*aryi ,  dnia 25. Stycznia 18G3.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.

Przewielebny Xięże Dobrodzieju!
Kazaniem, które przysyłam na Twe zacne ręce do Tygodnika 

Katolickiego, wydaję pozew Kółku polskiemu na Berlińskim sej­
mie. Czas już naprawić krzywdę zadaną Polsce, w obec Boga i 
ludzi, przez to zkąd inąd najzacniejsze kółko. Czas, aby po­
słowie Polscy, poczuli się, że nie są posłami od Żydów i Szwa­
bów, lecz od Polski katolickiej; bo innej ni było ni będzie.

Polacy szlą jednego po drugim posłów do Stołicy Apostolskiej 
z naleganiem, aby się Ojciec św. odzywał za Polską. Wyzywają 
Stolicę Piotrową, jak  wyzywają stolice anglikańskie i mahometań- 
skie i masońskie — nie inaczćj — owszem daleko słabiej bo nie­
którzy z Polaków poturczyli się dla sprawy polskićj; bardzo wielu 
cudzołożyło od wierności Kościołowi, to mową, to piórem, 
i szablą nawet, dla przypodobania się złym duchom, nisko 
czy wysoko osiadłym na wyspach; a 'w zg lędem  wiary k a ­
tolickiej, ci naw et, co się najuporczywiej uprzykrzają Ojcu świę­
temu o szum wyrazów , nigdzie się prawdziwie wiernymi i gor­
liwymi nie okazali. Powiedziałem: o szum wyrazów. Bo któż nie 
w ie, że Ojciec św. calem sercem i na głos cały błogosławi Polsce 
całćj, dla niewielkiej liczby wierniejszych, których szczerą pobo­
żność widzi i umacnia. — Ale onym politycznym katolikom, idzie 
tylko o użycie na korzyść Polski równic siły m oralnej, która jest 
w Namiestniku Chrystusowym, jak siły niemoralnćj rabinów ludu, 
co ukrzyżował Chrystusa.

Taki je s t niestety stan pod względem katolickiem , wielkiej 
liczby Polaków, co się o Polskę starają. I  dopóki takim bę­
dzie , pewno się o nią" nie wystarają. Bo, ja k  mawiał wielki 
nauczyciel w Kościele, nieodżałowany Ojciec W entura: Polska je ­
żeli nie ma być prawdziwie katolicka, być nie ma. Bo skoroby się 
wyrzekła posłannictwa, na jakie Bóg ją  stworzył, by była ramie- 
niem i piersią Kościoła; -wyrzekłaby się jednego powodu istnienia 
je j jako potęgi, jako ducha, jako państwa osobnego; i przejśćby 
musiała na służbę złych duchów , nie w tej to w owćj niebezpie­
cznej spółce.

Niechże się więc obaczą radne pany nasze, na które przyzy­
wam z głębi serca Ducha Pańskiego. Niech poczują, że są na­
stępcami tych, co zbudowali Polskę na piotrowej skale. Niech da- 
dz'ą popęd dobry całemu narodowi' za który się tak  mężnie za­
wsze zastawiają przeciw szczerym nieprzyjaciołom naszym, niech­
że równie mężnemi się okazują przeciw nieszczerym przyjaciołom, 
którymi są wszyscy nieprzyjaciele tćj piotrowśj skały, na którśj 
jedynie my powstać i stać możem. Niech tym jedynym  sposobem, 
jak i nam w tej chwili pozostaje, niech głośnym, wy znawczym brzę­

kiem grosza piotrowego na czele narodu , narodowi całemu znać 
dadzą, że i na zawołanie Piusa IX. odpowiedzieć są gotow i, jak  
bywało za polskich dobrych czasów; które nam wtedy wrócą, gdy 
wrócimy do nich i w duchu i w prawdzie.

A gdy Bóg w tćm pobłogosławi, już nasza w ygrana, wygra­
na wnet przed ludźmi.

Z najgłębszem uszanowaniem 
pokorny w Chrystusie sługa 

X . Antoni Jelowicki.

BOGA RODZICA 
naszą ucieczką i obroną.

Dziwna moc jest  modlitwy o przyczynienie się M a­
ryi Najwiotszej, Matki Bożej. W dziejach świata i n a ­
szych widną jes t  jej cudowna pomoc. Bractwu świę­
tego llożańca przypisują zwycięztwo pod Lepantem w 
dniu 7. Października 1571. odniesione przez Ligę nad 
Turkam i pod wpływem Ojca św. Piusa V.

Z opisów (Czas Nr. 229— 231. wiadomości Józefa 
Myczeńskiego o obronie N. M. Panny Różańcowej w 
kościele 0 0 .  Dominikanów) widzimy, że po klęsce pod 
Cecora, gdzie poległ sławny hetman Stanisław Żółkiew­
ski 7. Października 1620. za Zygmunta I I I . , wyprawio­
ne zostało wojsko Polskie dla pomszczenia klęski pod 
Karolem Chodkiewiczem, który umierając w obozie pod 
Chocimem 24. Września poleca dalsze kroki wojenne 
Stanisławowi Lubomirskiemu wojewodzie krakow sk ie­
mu. W Krakowie biskup Marcin Szyszkowski w dniu 
3. Października obchodzi uroczystość świętego Różań­
ca w processyach niezliczonego ludu i Bractwa na  sta 
się liczącego z obrazem cudownym Matki Boskiej Ró­
żańcowej u 0 0 .  Dominikanów, zasyłając gorące modły
0 powodzenie oręża polskiego. I dziwna rzecz, Stani­
sław Lubomirski ma w nocy widzenie tegoż dnia 3. 
Października, Matki Boskiej, otoczonej jasnością , k tó­
ra  zwątpiałemu wodzowi dodaje otuchy, j a k  to sam 
daje świadectwo: „W  tem w nocy z dnia 3go na  4go 
Października, gdym nie spał, bo nieszczęścia ojczy­
zny sen odganiały odemnie, a  nawet śp iąc ,  czu­
wałem, pojawiła mi się Matka Boska, bo ktoby jej 
nie poznał po otaczającem jej świetle z wszystkich 
barw, od których noc zajaśniała mi jasnością naw et w 
życiu mojem niewidzianą wśród dnia i usłyszałem od 
niej te słowa: w y t r w a ł o ś ć .  — A to zjawienie tak ą  
ufnością i pewnością natchnęło mię, że na  drugi dzień 
dałem Sułtanowi (Osmanowi) odpowiedź, że jedynie za­
pewnienie o dotrzymaniu dawnych umów z Polską wstrzy­
ma mię od dalszej wojny, do której prowadzenia, jak 
mi Bóg miły, tylko już jednę  beczkę prochu mieliśmy.
1 tą  odpowiedzią tak  im zaimponowałem, iż teraz wiel­
ki wezyr Dylawer basza słał nam łagodniejsze warun­
k i ,  ale ich nie przyjąłem, obstając przy pierwszych, 
które  podałem; a tak  po trzydniowych rokowaniach, 
m ając  na pamięci święte słowo: w y t r w a ł o ś ć !  przy­
wiodłem pogan da tego, że zrobili pokój, jak i  sam 
chciałem." Gdy poselstwo w skutek  tak  głośnego zwy- 
cięztwa od Arcybiskupa W awrzyna Gembickiego nade­
szło do Ojca św. Grzegorza XV. o ustanowienie nabo­
żeństwa na  pam iątkę  odniesionego pod Chocimem zwy- 
cięztwa, święta Stolica Apostolska poleciwszy już u ro ­
czyste podziękowania, na wieczną pamięć bullą usta­
nowiła officium i nabożeństwo (Festum et officimn gra- 
tiorum aeternis pro victoria ex Turcis 10. Octobris ob- 
tenta).
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Breve apostolskie zapew niło, że błogosławieństwo 
P ańsk ie , ta k  znakom item  zwyeięztwem wyniosło Polskę 
do sław y św iata i ezci sąsiadów , a to za wstawieniem  
się  Najświętszej Panny Różańcowej. Naród nasz uczy 
to B re w e , aby odtąd nie zaniedbyw ał tej m odlitw y: 

„Bądź pozdrowiona Panno M atko Boga,
Ciebie wzywamy, wspomóż zwalczyć wroga,
Ocal nam  Polskę w tein srogiem frasunku,
Niech naród dozr.a Tw ojego ratunku.
Przyczyń się P a n n o , niech z Tv'ojej obrony 
Zbaw ienie będzie d la  Polskiej K orony."

A któż nie zna k lęsk  licznych za Ja n a  K aźm ie­
rz a , gdy zew sząd nieprzyjaciele zalali O jczyznę, a z 
nich najbardziej Szwedzi spustoszenie po kra ju  rozno­
sili. Zdobyli K raków  pod G enerałem  W irtzem, k tóry  
do gw ałtów  dodaw ał i szyderstw o z czci narodu Pol­
skiego dla św. Maryi. Polacy wówczas zaw iązali kon- 
federacyą  Tyszow iecką w dniu 29. G rudnia 1655. wzy­
w ając za sw oją Orędow niczkę N ajśw iętszą M aryą K ró­
lową K orony Polskiej. Cudowne odparcie pod obroną 
Boga Rodzicy genera ła  szwedzkiego Moliera z pod Czę­
stochowy pod wodzą a raczej m odlitw ą Kordeckiego 
Paulina, obudziła męztwo w narodzie , a  Stefan Czar­
n iecki, ja k o  w yższą silą natchniony wódz biegł od 
zw ycięztw a do zw ycięztw a, aż w szystkich wrogów w y­
gonił. A Ja n  Kaźmierz pow racający ze swego schro­
nienia we L w ow ie, ogłasza N ajśw iętszą M aryą Królo­
we niebios, Krolową Korony Polskiej. Czyż to nie cu­
da w iary ?

D la czego Polska przy takich zasobach m ateryal- 
nych i m oralnych u p a d ła ?  M oralny upadek  poprzedził 
upadek  sił. Polski upadek  datuje się już ,od daw na: 
a u p ad la , wyznajm y to szczerze, brakiem  w iary. O d­
k ąd  P o lska podała  ucho nowościom , odkąd  wTyszla z 
pod karności K ościoła i zaniechała p rak ty k  religijnych 
a dała m iejsce szerokie reform acyi w XVI. w ieku, a 
następnie dała  ucho szkole owych francuzkich filozo­
fów, słab ła  pow aga rodzin, k tóre są ogniwami narodu, 
kaziła  się świętość m ałżeństw a i upow szechniła się w 
osta tn ich 'czasach  sw aw ola w zryw aniu m ałżeństw , k tó ­
re są  podstaw am i tow arzystw a ludzkiego, rozryw ały 
się vvęzly Rzeczypospolitej, naród dla pryw aty, dla du­
my i sam olubnych widoków przyczynił się do przychyle­
nia ku  upadkow i a  wśród niezgody i zepsucia pow sze­
chnego sąsiedzi dokonali rozdziału K rólestw a Polskiego 
ta k  n iegdyś silnego i potężnego jednością w iary, ślu­
bem  w iary  z L itw ą i unii z Rusią.

A dziś mimo kilku wzniosłych objawów uczuć n a ­
rodow ych, w jak iem  rozstrojeniu jes/.cze cały naród! 
Spraw iły to owoce upadku narodow ego, że młodsze 
pokolenie uległo fałszywym  wyobrażeniom  i tu i ów­
dzie nie zdążało do pożądanego celu kierunku. O stat­
nie w ypadki w arszaw skie p rzekonały  nas naocznie, że 
młodzież bez w iary, r o z u m n a  ssa łem , chciała ująć ster 
i pchnąć sieb ie , i naród  już  ta k  znękany  w  przepaść, , 
nie dopom ógłszy ojczyźnie. Ale O patrzność Boża u- I 
chroniła znow P o lskę od takiej k lęsk i i natchnęła  lud i 
w iarą i ufnością w pomoc Bożą i w opiekę N ajśw ięt­
szej Maryi. I nabożeństw a te , ' dopóki nie zamieniły 1 
się w czczą d em onstracyą , podnosiły  ducha narodow e- , 
go i w iększą nadaw ały  siłę od boju stoczonego z nie­
przyjacielem . A po ostatnich zam achach  szalonych wi­
dzieć pow inna młódź p o lska , że nie w ystępkiem  i zbro­
dn ią ; ale cnotą, pośw ięceniem  i w ytrw ałą p racą  odku­
puje sią  ojczyzna. Jeżeli P o lsk a  długo się chyliła do 
upad k u ; to też długą p o k u tą , p racą  w y trw ałą , n ap ra ­
w ą złego w nętrznego może się z tego upadku dźwigać.

Jeden  Bóg może jednym  błysk iem , jednem  słowem o- 
balać narody, lub je  w skrzeszać; ta k  już Jezus mocą 
Bożą w skrzesił Ł azarza do życia. Może W szechm ocny 
Bóg wszytko uczynić, ale nam  należy wprzód zasłużyć 
na jego miłosierdzie.

A tych wszystkich błędów obląkań na polu narodowem, 
cóż w iną, iżali nie brak  w ia ry ? O dkąd P o lska  odbie­
g ła  od tradycyi, ugruntow ana silnie na wierze i obo­
w iązkach z niej płynących nie m ogła zebrać sił ku 
wyswobodzeniu się z pod jarzm a niewoli!

P an  Jezus zanim chorego uzdrowił na  ciele, starał 
się wprzód o zdrowie duszy, mówiąc: „grzechy twoje 
są ci odpuszczone, w stań , a ckódź“ otóż tak  jest z 
narodem , że wprzód musi okazać zdrowie duszy, a czy 
w śród pom ieszczania w yobrażeń m ożna mówić o tern 
zdrow iu? Czyż fałszyw a opinia głoszona w tylu dzien­
n ikach , k ierunek w ychow ania i w szystkie czyny zbio­
row e nie okazyw ały bolesnej i rażącej sprzeczności z 

i całą przeszłością ka to licką?  Czyż to zapom nienie o 
I stolicy Apostolskiej, k tó ra  ja k  ów stary  Nestor śp. Adam 

C zartoryjski się w yraził, je s t skarb  w szystkich ła sk  na 
Polskę spływ ających w?śród protestantyzm u i schizmy 
oblew ającej k rw ią i łzami ca łą  ludność katolicką. Czyż 
to w tórow anie całemu ruchowi w łoskiem u pod pozornem 

\ godłem  jedności i niepodległości u naszych rodaków  
| dzierżących berło piśm iennictwa z pokrzyw dzeniem  za­

sad  odwiecznej spraw iedliw ości, że zabór w łasności ja ­
ko fak t dokonany znajduje uświęcenie praw a, nie sprze- 

I ciwia się naszym  prawom  i żądaniom , aby nam  przy- 
I w rócona została sprawiedliwość w oddaniu tego, cośmy 
| od wieków posiadali?  Czyż naczelnik Kościoła, spo- 
| tw arzony i lekkom yślnie znieważony Ojciec św. Pius 
| IX. odpłacił nam  złem. Czyż nie był najw iększą siłą 
i  i pociechą w śród nieszczęść dla P o lsk i, czyż w raz z 
| D yplom acyą siebie tylko szukającą , w yrzekł się je j?
] Nie złorzeczył je j mimo gróźb i m atactw  m oskiewskie- 
I go gabinetu , ale błogosław ił je j i zastaw iał się za nią 

w silnych w yrazach naprzeciw  cesarzom  gw ałcącym  pra­
w a Boże i ludzkie.

Czyżby owi wielcy hetm ani, którzy za w iarę i oj- 
! czyznę cierpieli i um ierali, poznali m łode pokolenie do- 
! m agające się praw  narodow ości w takim  k ierunku i 
! pod takiem  godłem ? A przecież w iara cuda stwa- 
| rza , coraz większy jedności węzeł zakreśla i ja k  zwyciężyła 
! Rzymian ciem iężców; ta k  w szystkie zaw ady do pom yślno­

ści i wolności narodów połam ać może. To też dawnem icza- 
1 sy w sercach polskich ogień wiary Chrystusowej nadaw ał 
1 tak i h a rt, ta k ą  sta łość, iż silni byli w ykonyw ać 
i  w szystko , co przedsięw zięli dla Boga. Na pociechę 
i jed n ak  wyznać należy, że miłość Boga i Ojczyzny w zra­

sta  w naszym  narodzie w m iarę nieszczęść i cierpień,
; a Opatrzność Boża nagrodę udzieliła mocy ku  ich znie- 
I  sicniu. L ud nasz nie odstraszył się od pielgrzym ek 

do Częstochowy, Ostrobram y we W ilnie i w ielu innych 
m iejsc, jaśniejących w spaniałem i kościołam i n a  eześć 
Błogosławionej Maryi.

Ale nie tak  wszędzie. W sercach zużytych doczesno­
ścią, ogłuszonych fałszywemi teorjam i, nie b aczących , że 
naukę o Bogu daje tylko objaw ienie, jak  słabym  pło­
mykiem tli ogień wiary, jeżeli już w cale nie zgasł?

Gdy zaś ta k  słabą  przechowujem y w iarę w ser­
cach , cóż dziwnego, że staliśmy się bezsilnymi we 
w szystkich naszych przedsięw zięciach; że nie pilno nam 
pobudzać się do próźb o wstawienie się Boga-Rodzicy 
i św. Patronów  ku  wyzwoleniu z niewoli.

U kara ł Bóg Mojżesza i A arona, gdy zwątpieli, czy za 
uderzeniem la sk ą  w sk a łę  w ytryśnie zdrój wody. Wten-
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czas tak rzekł Bóg do nich „iżeśeie mi nie uwierzyli, 
abyście mnie poświęcili byli przed synami Izraelowi, nie 
wewiedziecie tych ludów do ziemi obiecanej'4 a jeżeli 
tacy wodzowie, którzy wywiedli lud Izraelski z nie­
woli egipskiej nie ujrzeli ziemi obiecanej, za karę 
dla zachwiania się we wierze; gdzież wodzowie bez 
wiary głębokiej i żywej zawieść mogą? ślepi wodzowie 
mogą tylko zaprowadzić w dół, w przepaść.

W tern ciężkiem zwątpieniu, tem rozproszeniu daj 
nam Panie siłę w cierpliwości do wytrwania wszystkich 
przeciwności. My grzeszni i słabi udajem się do Tw e­
go miłosierdzia; którego orędowniczką bądź nam Ma­
tko miłości i litości.

KRONIKA.
ARCHIDIECEZ Y A

G N I E Ź N I E Ń S K A  I P O Z N A Ń S K A .
(Kor.) P o z n a ń  16. Stycznia. R zadką  na dniu wczorajszym  

obchodziliśm y uroczystość w głównym Dom u Sióstr M iłosierdzia 
Św iętego W incentego. Przełożona S ióstr S iostra  F ilip ina  S tu ­
dz ińska, G eneralna W izytato rka S ióstr M iłosierdzia św. W in cen ­
tego  w prowincyi poznańskiej obchodziła na dniu wczorajszym 
p ięćdziesiątletn ią  rocznicę swego pobytu  w Z grom adzeniu. Ja k  
się  uroczystość ta k a  zdarza rzadko, tak  tśż  była dla zgrom adzenia 
całego uroczystą  i rzewną. Ju ż  dniem w przódy zjechały się  wszy­
stk ie  przełożone domów pod dozorem W izytatorki Poznańskiej 
zostających z diecezyi G nieźnieńskiej, Chełm ińskiej, W arm ińskiej 
i  W rocław skiej; z rana  odbyła się uroczysta Msza św. z generalną 
kom unią s ió s tr ,  po nabożeństw ie odb iera ła  siostra  W izy tato rka  
liczne życzenia piśm ienne i ustne. Najprzewielebniejszy JO . X. 
A rcy B iskup przysłał ju b ila tce  następne  powinszowanie.

„Obchodzisz dziś Przew ielebno Jub ilatko ! niew ątpliw ie z ro z ­
rzewnieniem  i huczną w dzięcznością ku  Bogu 50 rocznicę poświę­
cenia się  Twego w czcigodnem  zgrom adzeniu córek  św. W incen­
tego a  Paulo , służbie Najwyższego, ta k  d la zbaw ienia w łasnej 
duszy, ja k  d la do b ra  cierpiącej ludzkości. R zadka to u roczy­
stość. — Je s t  to  dzień, k tó ry  to sam P an  Bóg d a ł, w którym  
stan iesz  dziś p rzed  ołtarzem  Najwyższego; aby Mu n a  dalsze 
usługi przynieść w ofierze dośw iadczenie sędziw ego w ieku , tak  
ja k  Mu przed 50 la ty  ofiarowałaś poranek życia T w ego  i siłę m ło­
dości i lat późniejszych na pożytek nieszczęśliwych. P iękne  to 
la to , k tó re  sam Bóg uszanować kaza ł — księg  III  M ajr. r. 19 w. 
32. — i w spaniały  ów w ieniec jubileuszow y, k tórym  dziś Opa­
trzność T w e skronie ozdobiła! A  jeżeli spojrzysz na przeszły 
czas i wspomnisz sobie, ja k  Cię Bóg op ieką sw ą zasłonił, ja k  
dopom agał odnosić zwycięstwo, nad różnego rodzaju trudnościam i 
i  p rzeszkodam i, ja k  Ci <fał serce M iłosiernćj Sam arytanki, k tó ra  
we dnie i w nocy, niosła pom oc nieszczęśliwym, ubogim, ranam i o k ry ­
tym , k tórych liczba ty siące ; jeżeli ro zw aży sz ,jak  Ci się p rzy  po­
m ocy Boskiej udało rozszerzyć coraz bardziśj i udoskonalić za­
k łady  m iłosierdzia, pom nożyć liczbę Tw ych czcigodnych córek, 
aby  coraz większćj rzeszy cierpiących nieść pomoc i ochłodę, z a ­
pewne natenczas zaw ołasz dziś wraz ze m ną słowy Psalm isty  P ań ­
skiego: „W yznaw ajcie Pana, bo dobry, bo na w ieki M iłosierdzie 
Jego! — Ps. 117 w I.

W inszując Ci Przewielebno Ju b ila tk o ! dzisiejszego dn ia  szczę­
śliwego, proszę Najw yższego P ana  życia i śm ierci, aby  czas p iel­
g rzym ki Twojej ziem skiśj w ja k  najpóźniejsze la ta  p rzedłużać i 
obfitością błogosław ieństw a Swego darzyć Cię nie ustaw ał, abyś 
jeszcze na chwałę Jego  i na  pociechę cierpiących bliźnich naszych, 
w iele spełnić m ogła. —

W  dowód tych  czułych życzeń m ych udzielam  Ci P rzew iele­
bno Ju b ila tk o ! z całego serca m oje arcypasterskie b łogosław ień­
stw o.

Poznań d. 15. styczn ia  1863.
A rcybiskup  G nieźnieński i Poznański

(pod,) X . P rzy łusk i.
Do

Przew ielebnćj W izytatorki 
Z gr. CC. św. W incentego a  Paulo 

S tudzińskiej
w miejscu.

Nr. 77. D. P.

X. B iskup Stefanowicz p rzyby ł osobiście i w obec licznie ze­
branych  S ió str serdecznie przem ów ił, sam  wzruszony, do łez roż- 
rzew nił ju b ila tk ę  jako  i siostry  obecne. S iostra W izy tatorka 
dzięku jąc  za  życzenia p rosiła , aby  obecni przepraszali B oga za 
n iedostatk i w je j służbie m iłosiernej.

W  krótk ich  w yrazach skreślam y żyw ot sędziw ej córki św. 
W incentego.

S iostra Studzińska Filipina, Córka K ajetana  i K atarzyny  Szar- 
kiewicz — urodziła  się w Garwolinie w Mazowszu, 10. K w ietnia 
1797 r. W stąp iła  do Zgrom adzenia S ióstr M iłosierdzia św. W in­
centego a  Paulo, w W arszaw ie 15. S tycznia  1813 r. Po odbytem  
Seminaryum um ieszczoną została  najprzód w P u łtu sk u , potem  w 
r. 1815 w K rakow ie, nareszcie r. 1825 w Poznaniu po dokonaniu 
przyw rócenia stosunków  Zgrom adzenia z przełożonem i jeneralne- 
mi i domem M acierzyńskim , została m ianowana W izytato rka nowo 
utworzonej prowincyi Poznańskiej 25. Lutego 1850 r. Podczas 
swego zarządu pozwolił jć j Pan B óg oglądać zgrom adzenie Sióstr 
M iłosierdzia bardzo licznie rozkrzewione, zasta ła  ty lk o  dom głó­
wny w Poznaniu i jeden  dom w C hełm nie; od tąd  założyła domy 
dwa inne w Poznaniu  św. W incentego i św. Jó ze fa , prócz tego 
dom sierót w W olsztynie, śp ital i dom sierót w G ostyniu , tak iż 
w K orniku, w Środzie, w W ągrówcu, dom sieró t w Gnieźnie, dwa 
domy w Pelp lin ie, jed e n  na Szlązku , jeden w diecezyi W arm iń­
skiej. Zdrow ie ju b ila tk i do tąd  pomimo ciężkich chorób , które 
p rzebyła, jest najlepsze. Nadmieniamy, że podczas swego pobytu 
w Krakowie odbyła ku rsa  farm aceutyczne na  uniw ersytecie J a ­
giellońskim , k tórego je s t  uczennicą , i od którego kom m issyi exa- 
m inacyjnej u zyskała  p a ten t urzędowy approbowanej ap tekark i 
Zanim  rządy  prowincyi objęła, by ła  głównie zatrudnioną w aptece 
w łasnćj, w której S iostry  Poznańskie dla swego śpitala  sam e le­
k a rstw a p rzyrządzają .

Dwiema dniami w przódy to je s t  dn ia  13. Stycznia odbyło się 
w Domu M iłosierdzia św. Józefa  Zebranie roczne Tow arzystw a 
Pań św. W incentego a Pau lo , k tó re  liczy dziesiąty  rok  swego 
istn ienia w Poznaniu , opiekując się ubogiem i chorem i w całśm  
mieście i biednem i dziewczętam i d la ' k tó rych  utrzym uje Szw alnią 
i Ochronę.

W  roku  zeszłym  odw iedziły P an ie  wraz z S iostrą  M iłosier­
dzia 4,386 razy 407 biednych rodzin. R ozdały im 8,384 kw ity  na  
żywność, 11968 porcyi* zupy podczas zim y, 148 sz tuk  rozmaitćj 
odzieży, 373 ta la ry  12 sgr. p ieniędzm i z kassy  tow arzystw a na 
w ykup rzeczy, narzędzia, m ateriały  do pracy i rozm aite inne po­
trzeby , n ie licząc w to  w sparcia, k tó re  ju ż  to osobiście ju ż  w ła­
snym zebrane przem ysłem  udzielały.

Za staraniem  tow arzystw a 45 chorych przyjęło  osta tn ie  Oleje 
św. 23 dzieci odbyło pierw szą K om m unią, 89 osób Spow iedź i 
Kom m unią, dwoje dzieci i je d n ą  sta rszą  (dziewczynkę ochrzczono, 
28 osób zostało bierzm ow anych, 5 się  nawróciło.

D ochód tow arzystw a pochodzący ze stałych sk ład ek  Pań  da- 
tkujących, z kw esty  na  Zebraniach, z kw esty kw artalnej po mie­
ście z procentu małych legatów  i z w yprzedaży odbytśj w domu 
H r. D ziałyńskićj wyniósł 3,250 tal. 5 sgr.

R ozchód na  u trzym anie D om u M iłosierdzia, n a  zakupienie 
żywności odzieży dla chorych i na  w sparcia pieniężne uczynił 
2,425 tal. 13 sgr. 6 fen.

L iczba dzieci uczęszczających do Ochrony św. Józefa  docho­
dziła 160, w Szwalni było 50 'dziew cząt.

DIECEZYA CHEŁMIŃSKA.
(Koresp.) C hełm no, dnia  14. S tycznia 1863. K ilkakrotnie, 

ustnie i piśm iennie naruszono u nas tego czasu sprawę korespondow a­
n ia z w ładzą duchowną w ję z y k u  polskim. „ Nadwiślanin“ podaje 
porówne w tym  w zględzie korespondencye, przem aw iające za  ro- 
dziwym naszym  polskim  językiem . Jedna , nosząca to samo, co 
i m y m iano (nie m ająca zresztą żadnej z nam i styczności), umie­
szczona r. z. w nr. 134 obw inia sam ą duchow ną w ładzę i w kon- 
g regacyach  dekanalnych upatryw ać się zdaje  pożądanej zarady; 
d ru g a  w nr. 2. r. b. czyniąc c ierpk ie  sam em u niższem u duchowień­
stw u w yrzuty  niedbałośei o ojczysty swój języ k , wzywa w krzep­
ki nader przem aw iając sposób, do niezwłócznćj partyzan tk i. Po­
ruszona  ta k  drażliw ie spraw a poważniejszego w ym agać się zdaje 
rozpoznania, którem u szanowane pow szechnie pism o W asze nie- 
zam knie kolumnów swoich. Z apatrujem y .się n a  orzeczoną sp ra ­
wę z czysto katolickiego stanow iska. Ż aden pewnie stan  do 
większćj nie poczuw a się uległości przeciw ko wyższćj swej w ładzy 
nad stan  duchowny. Myśmy nadto przyzw yczaili się pod naci­
skiem  upłynionych zielaznych rząd ó w : przeczuw ać, uprzedzać 
życzenia duchownej naszćj zw ierzchności. Skład p rzy tśm  ducho­
w ieństw a naszego, przez dawne lata  z najodleglejszych posiłko­
wanego stron, i to niem ieckich; niem ieckie w skroś w ykształcenie
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tego począwszy od szkół elementarnych aż do ukończenia facho­
wych teologicznych studiów i praktycznych ćwiczeń „w stylu 
urzędowym11 w seminaryum dnchownem li w niemieckim odby­
wanych ję zy k u ; tudzież same akta, szemata w tymże samym za­
prowadzone języku: wszystko to sprawia, iż większej bezwątpienia 
części duchowieństwa tutejszego łatwiej je s t w niemieckim, jak  
polskim korespondować języku. Lecz mniejsza lub większa do­
godność nie może i niepowinna tu  rozstrzygać sprawy. Świecka 
władza mogłaby się tu  politycznemi kierować względami; lecz 
duchownej, dalekiej ‘od powodowania się jakokolwiekbądż polityką, 
sam tylko interes kościoła i interes "wiernych owieczek swoich 
stanowić może prawidła. A te ostatnie, niezbite żadnym argu- 
menten względy, przemawiają mocno za polską korespondencyą. 
Przypominamy, iż korespondującym nie jest bynajmniej sam pro­
boszcz, lecz dozór kościelny. Ten je s t z małemi wyjątkami, i być 
powinien stósownie do ludności, polskim. Narzucając mu język 
niemiecki, do którego polska ludność nigdzie nie ma szczerego 
nabożeństwa, odstręczamy go, a z nim całką ludność polską— bo 
za prowizorem sto i'cała gmina — od spraw i interesów kościoła. 
Je s t to dziś już smutna prawda, potwierdzająca się mniej więcćj 
po całćj diecezyi, że wierni mało się troszczą o to, co tam du­
chowna władza z ich proboszczem rozprawia. Prowizor albo z 
uległości dla proboszcza podpisuje przedłożone mu w obcym ję ­
zyku skrypta, albo jeżli ma cokolwiek charakteru rzuca pióro, i 
niechce podpisywać. — Ten przypadek mnie samemu się zda­
rzył.   Władza duchowna traci widocznie zaufanie ludu, którego
żadnym innym zastąpić niemoże środkiem. Jedynym tej ekseku- 
torem jes t zaufanie,‘którego z swój służby nigdy wypuszczać nie 
powinna. A zaufanie to trudno w obcym, i niemiłym do tego 
zdobyć i utrzymać języku. Interesa kościoła powinne być inte­
resami wiernych; inaczśj wielkie czekają nas katastrofy. Język 
rodzinny jes t tu ważnym nader środkiem. Prowizor z innym zu­
pełnie interesem zajmować się będzie sprawą kościoła, z innym 
zupełnie duchem propagować takową pomiędzy gminą , skoro cała 
odnośna sprawra w miłym mu i zrozumiałym rodowitym prowa­
dzona będzie języku. Warto doprawdy, zwrócić zawczasu na to 
uwagę- bo nienawistna nam świecka propaganda nie śp i, targając 
bezbożnie wszelkie pobożnego ludu do duchownej swój władzy 
zaufanie. Duchowny niemieckiego nawet pochodzenia, sprawując 
pomiędzy polskim ludem kościelne obowiązki, powinien przenosić 
tu  istotny interes kościoła swego nad większą językową dogo­
dność, skarbiąc sobie tśm  większe zaufanie polskich prowizorów, 
a przez nich i ludności polski‘ćj; a wyższa duchowna władza sza­
nować zanadto będzie najświętszy ich językowy węzeł z ludno­
ścią diecezyi zawiązany, acz osłabiony niestety niedawnemi zbyt 
laty przez pozorne czy tćż istotne germanizacyjne dążności. Ko­
ściół, powtarzamy, żadnćj niesłuży polityce, ale uwzględniać po­
trzeby ludu, powierzonego sobie przez wyroki opatrzności, uczy 
go cała jego historya.

FRANCYA.
Dnia 29. Grudnia r. z. umarł w Paryżu ksiądz Morlot, k ar­

dynał św. Rzymskiego Kościoła św. Pariusza i Achileusza, arcy- 
cy biskup paryski, senator państwa, członek rady tajnej cesarza, 
członek regencyi, wielkijałmużnik cesarski, pnmicarius kapituły 
cesarskićj św. Dioniziusza, członek rady oświecenia publicznego, 
wielki oficer legii honorewej, prezes rady głównej ochronek pa- 
ryzkich, opieki wielu banków miłosiernych dla ubogich rzemieśl- 
ków i wszystkich prawie towarzystw* dobroczynnych m iasta Pa-

ryZaUbogim sie urodził, pobierał na licznych i wysokich urzędach 
pęsyą bardzo wysoką 200,000 franków i umarł ubogim, bo wszy­
stko rozdał ubogim niezmordowaną dobroczynnością, nie było go 
za co pochować i rząd opłacił koszta pogrzebu.

Frańciszek Mikołaj Magdalena Marlot urodził się 28. Grudnia 
1795. z ubogich rodziców w Langres. Proboszcz miejscowy X. 
Baudot łożył na jego wychowanie. Młodzieniec był pilnym, nie­
pomiernych zdolności ukończył zawcześnie studia teologiczne, dla 
zbyt młodego wieku nie mógł być święconym i przyjął miejsce 
nauczyciela domowego. Po odebraniu święceń był wikariuszem w 
Dijon. Tam został wnet kanonikiem honorowym, a w 30. roku 
życia swego officiałem. Odznaczał się szczególną pilnością w wy­
pełnianiu obowiązków duchownych, mianowicie w konfessyonale. 
W  roku 1833. dopiero został rzeczywistym kanonikiem , w roku 
1839. dnia 10. Marca odebrał nominacyą na biskupa w Orlelans. 
Niezmordowana praca nie opuściła go i ' na tej godności. Kores­
pondencyą biskupią prawie wyłącznie własną ręką odbywał, wsta­
wał do dnia, codzień odprawiał mszą św., corocznie sam osobi­
ście duchowieństwu w rekolekcyach 'przewodniczył, całą diecezyą 
orleańską odwiedził, zreorganizował konsystorz, wydał dla diece­
zyi katechizm , rytuał i książkę od nabożeństwa, sam zasiadał

w sądach konsystorskich, urządził według własnego planu nauki 
w seminarium młodszem i klerykalnem — to wszystko w czte­
rech latach, bo w roku 1842. powołano go na arcybiskupstwo w 
Tours. Nie zmienił w niczśm surowego dla siebie żywota, od no­
wa na nowem miejscu począł pracować, odwiedził całą archidie- 
cezyą, podniósł nauki duchowne w seminariach, zakładał klaszto­
ry, odkupiwszy zarzucone opactwo św. Juliana w Tours, lub sta­
wiając inne domy dla Sióstr Miłosierdzia i Braci nauki chrześci­
jańskiej. W r. 1853. Pius IX. mianował go kardynałem ; godność 
wysoka podniosła tylko gorliwą chęć do nieustannej pracy. W 
roku 1856. miasto Orleans zostało wystawione na niebezpieczeń­
stwo strasznej powodzi. Kiedy rzeka wezbrała, chodziło o nagłe 
wzmocnienie grobel a rąk do roboty nie starczyło wszędzie, X. 
Kardynał na czele duchowieństwa z jłopatą w ręku do taczek i 
do roboty pospieszył; ale nie wstrzymało to klęski, groble przer­
wane, miasto pod wodą. X. Morlot wszystkie dochody na wspar­
cie nieszczęśliwych oddał, listem pasterskim wiernych o pomoc 
wezwał, od" rządu wsparcia zażądał, pozyskał takowe i własnorę­
cznie pomiędzy ubogich rozdawał. Po śmierci X. Sibour został | 
mianowany'w roku 1857. arcybiskupem paryzkim. Urzędowanie 
rozpoczął najściślejszą wizytacyą diecezyi, zaczął od najuboższej 
parafii w Deux Moulius, nie spoczął aż przeszedł z kolei kościo­
ły, sam lud nauczał, spowiadał, kommunikował, bierzmował, z du­
chowieństwem odbywał rekkolekcye, i stanął z czynnym i dobro­
czynnym udzia łem na czele prawie wszystkich towarzystw, przed­
sięwzięć, zakładów miłosiernych, odbierał od nich sprawozdania, 
uczęszczał na ich zebrania, uroczyste konferencye po późnych 
wieczorach a do tego codziennie rano o 4tej wstawał, odprawiał 
swe nabożeństwa; w biórach zasiadał, piśmienne wykonywał pra­
ce, przyjmował urzędowe i prywatne odwiedziny wysokich urzęd­
ników, swego duchowieństwa i wszystkich, którzy się doń zgła­
szali po radę, pomoc, pociechę. Diecezyą paryzką podzielił na 
archidiakonaty, wykreślił nowy podział parafii, kilkanaście utwo­
rzywszy nowych, założył o własnym groszu wiele zakładów kla­
sztornych dla wychowania sierót, ubogich dzieci, przytułków starców, 
kaleki chorych, wszędzie sam stawając, nauczając, zachęcając, po­
cieszając słowem, pracą i jałmużną. Ilekroć został wezwanym do 
szkół na examen, nabożeństwo lub uroczystość, ilekroć go pro­
szono na roczne zebranie jakiego towarzystwa, o pobłogosławie­
nie nowego zakładu, zwiedzenie śpitalu lub ochronki, udział w 
nabożeństwie, poradę na audiencyi p ryw atnej, wszędzie stawał 
gotów, chętny, uprzedzający.

W ypadki roku 1859. utrudniły położonie zmarłego. Gwałty speł­
nione na dziedzictwie Stolicy Apostolskiej pod zasłoną Francyi mu­
siały urażać serce wiernego sługi Kościoła, z drugiej strony zwią­
zały go ścisłe stósunki zaufania i prawdziwego uszanowania oka­
zywanego mu niewątpliwemi dowodami ze strony cesarza i jego 
rodziny, charakter Kardynała unikał głośnej walki, szukał raczej 
wszędzie zgody i pojednania; ale skoro sumienie zawołało, prawość 
i nie pozwoliły mu zachować milczenia i dla tego już w r. 1859. 
domagał się jaw nie uszanowania dla praw  Stolicy Apostolskiej, 
a gdy te grabieżą Marchii i Umbrii gwałtu doznały, arcybiskup 
paryski z pierwszych jeden zebrał w seminarium św. Sulpicyusza 
duchowieństwo paryskie i złożył u  tronu Piusa IX. adres wierno­
ści i protestacyą uroczystą przeciw zaborowi; po bitwie pod Oa- 
stelfidardo jeden z pierwszych odprawił uroczyste za dusze pole­
głych nabożeństwo; jeden z pierwszych zarządził Świętopietrze w 
diecezyi. W senacie podniósł głos wymowny za prawami Sto­
licy Apostolskićj, a gdy nie chciano do adresu senatorów przyjąć 
poprawki zastrzegającćj imieniem katolików prawa Ojca świętego 
X. Kardynał głosował przeciw adresowi. Zanim udał się do Rzy­
mu na uroczystość kanonizacyjną oświadczył, iż gdyby Francya 
zezwoliła na dalsze zabory państwa kościelnego, jak  się na tedy 
zdawało, on raczej wszystkie godności złoży, ja k  żeby miał pa­
trzeć na gwałt taki za zezwoleniem Francyi, którćj się dla tych 
godności czuł urzędnikiem.

Dnia 23. Grudnia X. Morlot uczuł mocne doleganie chroni­
cznego cierpienia na serce. W chorobie nie pozwolał sobie wy­
poczynku, uprzątnął bieżące sprawy, przysposobił się na śmierć 
z wielką pobożnością, doczesne interesa testam entem , odebrał pa- 
piezkie błogosławieństwo, pożegnał cesarza, który go odwiedził 
dniem przed śmiercią i począł wypocząć po życiu zacnem pełnem 
pracy światobliwćj. Majątku nie zostawił pomimo ogromnych do­
chodów i bardzo skromnego życia, wszystko za życia dostali u- 
bodzy, rząd poniósł koszta pogrzebu. Exekutorem testam entu 
mianował X. Biskupa D’Arboy, biskupa z Nancy, którego także 
cesarz mianował jego następcą. — X. D’Arboy będzie więc arcy­
biskupem paryzkim.

X. D’Arboy urodził się 16. Stycznia 1813., ukończył nauki w 
seminarium w Langres. Po trzech latach wikariatu został tamże 
professorem filozofii w r. 1841. dogmatyki; r. 1846. seminarium to 
przeszło pod zarząd zakonny, a X. D’Arboy został professorem 
religii Collćge Henri IV. w Paryżu i kanonikiem honorowym pa­
ryzkim. X. areyb. Sibour powierzył mu redakcyą ,,Monitora ka-to



tolickiego“ m ianował go oficyałem z polecenia nadzoru nad nauką 
religii w gim nazyach; r. 1854. był z X. Sibour w R zym ie, gdzie 
został uczczony godnością p ro tonotariusza , 1861. został biskupem  w 
N ancy, gdzie dotąd  przebywał.

A Z Y A .

(Kor. miss.) Bejrut.
Z akład sieró t m ieszczący 500 d z ie c i , k tóre przed mieczem  i 

wściekłością Druzów uratow ane zostały, wiele nam przynoszą po ­
ciechy i ukazu ją  się być godnem i ofiar, k tó re  m iłość i katolickie 
współczucie dla nich podejm uje. Znaleźliśm y je ,  gdy do nas p rzy ­
by ły  w jak  najgrubszej niewiadom ości pod względem religijnym . 
W ielu z pom iędzy nich ani nawet pacierzy  um ieli' ani też pierw szą 
kom unię odpraw ili, inni nie spow iadali się n igdy. Dzisiaj dzięki Bo­
gu! są  nie do poznania. W łaśnie co odprawiliśm y z niemi reko- 
lekcie przez pięć dni, po cztery  nauk  dziennie , k tóre z ja k  naj­
w iększą gorącością ducha scisłem zachowaniem  wym aganego mil­
czenia odbywszy, nie zatarte  w ich  sercach i um ysłach pozostaw ią 
w rażenia.

T rzeb a  ich było widzieć ja k  na dziedzińcu w czasie rekrea- 
cyi jed n i przed  obrazkiem  lub m edalikiem  do m uru przyczepionym  
gorąco się m odlili n a  kolanach, drudzy zaś przechadzając sie 
wspólnie odm awiali głośno koronkę. Im  k tó ry  z nich starszy  tem 
p rzykładniejszy . Często p rzystępu ją  do Sakram entów  śś. z ja k  
najw iększą pobożnością; n iek tórzy  ślubują  czystość na czas og ra­
niczony, n iektórym  m usiano zabronić postów  bez wyraźnego p o ­
zwolenia.

Ruch B ułgarów  ku jedności z Rzymem  i w innych m iejscach 
poczyna wpływ wyw ierać zbawienny, am ianowicie pomiędzy Grekam i 
K onstantynopolu i schizm atykam i w A ra b ii, k tó rych ' b isk u p , s ta ­
rzec  siedm dziesięcioletni w łaśnie co poddał się Stolicy św iętej i 
znaczną część swych owieczek za sobą pociągnął. W okolicach 
dawnego T y ru  i Sidonu obudziła  się dążność do przy jęcia  w iary 
katolickićj i ju ż  4000. dusz p rz esz ło 'n a  łono Kościoła ś!

A F R Y K A .

(Koresp. missyj.) I S n i f f a i r i l t .  . . .
Co mnie najw ięcej uderzyło, w net po przybyciu mojem do 

Buffarik i objęcia naznaczonego mi urzędu w zakładzie tutejszym  
sierót, to ich przywiązanie do zak ładu , szacunek i miłość ku  p rze­
łożonym, duch familijny, k tó ry  pom iędzy niemi istn ie je , radość i 
zadow olenie m alujące się na  ich obliczach. W idać to  po nich, że 
się czują być szezęśliwemi i Sami też ustaw icznie pow tarzają, że 
im tak  dobrze w zakładzie. W ielu z pom iędzy nich, doszedłszy 
pełnoletności i m ogąc zakład  opuścić, z nadzieją dorobienia się 
m ajątku wolą pozostać. Dwóch pom iędzy niem i, k tórzy  niedaw no 
zaciągnięci zostali do pu łku  Żuawów, otrzym ali pozwolenie prze­
pędzenia św ią t Bożego N arodzenia m iędzy nami i podczas 
Mszy o północy, pierwsi p rzystąp ili do 'S to łu  Pańskiego. Nie 
w stydzą się swej wiary i pobożnych zwyczajów pośród zobojętnia- 
łycli dla życia religijnego towarzyszy w koszarach , i gdy raz  k tó ­
ryś z żołnierzy postrzegł na  piersiach  szkaplerz  u jednego  z tych  
naszych żuawów, zapy tał go co by to b y ła  za szm ata , k tó rą  na 
sobie przew iesił? odpow iedział te n ż e , że to portre t mojćj m atk i; 
— ależ bo tak i b rudny i w ytarty . — Nie przeto mi je s t  mnićj 
drogi i przyw iódł tak ą  odpow iedzią tam tego  do m ilczenia. Czując 
się być szezęśliwemi pośród nas i ukazu jąc  tę  sw oją wesołość u- 
staw iczną rozm ow ą; gdy k toś zapy tał; czy też i w koszarach 
pom iędzy tow arzyszam i tak  są weseli i wieloraowni? odpow iedział 
jed en  z n ich; tam  nie nie m ow ing, bo jes teśm y  pośród obcych ; 
tutaj co innego, bośm y m iędzy swoimi.

B ardzo radzi często przystępow ać do spowiedzi. W ielu też 
m ają nabożeństw o do św. F ilom eny , do której najbardzitj udają 
się  w słabościach oczu i kilku nagłych uzdrowień przypisu ją  tej | 
ufności w przyczynie tś j Św iętej.

W ielu  też nadzwyczajnych ła sk  o trzym ują w sku tek  coraz wię­
cej się upowszechniającego nabożeństw a do M atki najśw iets. Po- 
cieszycielki u trapionych.

A M E R Y K A .

(Kor. m issyj.) Fretlcrick-City.
_ Nie darm o mówią, że wojna najdzielniejszym  je s t  kaznodzieją; 

m ając nie zupełnie jeszcze wygasłą w sercu w iarę, żaden nie zechce 
wystawiać się na  niebezpieczeństw a śm ierci, n ie 'załatw iw szy p ier­

wej sprawę sum ienia. Bój krwawy, k tó ry  obecnie toczy się u nas, 
a  k tórego końca n ik t nie przew idzi, podaje nam szerokie i wdzię­
czne pole apostolskiej roboty. Nasi k sięża  w obu arm iach sobie 
przeciw nych są  użyci do chorych, rannych i um ierających. D zieją 
się przytem  nadzw yczajne naw racania ludzi co od j a t  20. i wie- 
cej nie przystępow ali do Sakr. ś w . , co naw et nigdy w życiu 
spowiedzi i komm. św. nie odprawili.

Dowódzcy i generałow ie wojsk przykładem  swoim przyśw ie­
cają, a  m ianowicie g en era ł B eauregard , k tó ry  n igdy m szy św iętej 
nie opuści i publicznie do Stołu Pańsk iego  przystępuje, także  g e ­
nerałowie Newton, R osenkranz, Stone, M eagher bardzo gorliwymi 
są katolikam i.

P IŚ M IE N N IC T W O .

Żyw ot błogosławionego Czesława 2  rozm yślaniam i i modlitwa­
mi. K siążeczka budująca d la  Jeg o  wdzięcznych R odaków  i 
wszystkicli Jego  czcicieli przez jednego  z X ięży W rocław skich. 
W rocław , H. Skutsch (dawniej Schletter.)

W kościele św. W ojciecha w W rocław iu do dziś jeszcze znaj­
dują się obrazy bł. Czesława, noszące napis: „Błogosławiony Cze­
sław, rodem  Polak, jed en  z pierwszych zakonników, k tórzy  to 
miejsce św ięte na  klasztor zam ienili w r. 1226, d rug i prow ineyał 
Po lsk i, m ąż wielkich zasług  przed Bogiem , k tó ry  czterech um ar­
łych w skrzesił i niezliczonemi cudy za  życia i po śm ierci jaśn ie je  
a naw et i to m iasto nasze W rocław od najazdu T atarów  modlitwą 
sw oją ocalił w r. 1241, spoczyw a w tym  kościele.11 Nie dziwno, 
że nabożeństwo do bł. Czesława, g łęboko w sercach ludu szlą- 
skiego zakorzenione jes t. Na prośby narodu Polskiego Ojciec 
św. K lem ens X II. rozszerzył cześć bł. Czesława na całe K róle­
stwo Polskie i prow ineye doń należące. B iskup W rocław ski Got- 
ta rd  Scbaffgotsch w yprosił u Stolicy A postolskiej te  same d la  
swojej diecezyi i B enedyk t XVI. rozciągnął cześć naszego Błogo­
sławionego na całą diecezyę W rocław ską, jak o  festum  duplex. 
Na prośby zaś kardynała  D iepenbrocka '  Ojciec św. P ius IX, 
wyrokiem  św. kongregacyi obrzędów  z 5. W rześnia 1851 r. wy­
niósł św ięto bł. Czesława w diecezyi W rocław skiej do godności 
duplicis m ajoris. Pobożni pielgrzym i przybyw ają  jeszcze  i dzi­
siaj do kościoła św\ W ojciecha w W rocławiu, ażeby uczcić Głowę 
i Kainie św. C zesław a, k tóre  do pocałow ania podawane bywają'. 
T akże kazaln icę, kielich  św. C zesław a, na k tórych sa w yobra­
żone najw ażniejsze zd arzen ia  jego życia. Po przem owie i opisie 
żyw ota następuje: L itan ia  do błog. C zesław a, dziewięciodniowe 
i trzechduiowe nabożeństwo na cześć jego  i ćw iczenie nabożne 
do błogosławionego H erm ana z Opola z zakonu kaznodziejskiego. 
To sam o dzieło jed en  z X ięży W rocław skich w ydał w niem ie­
ckim języ k u .

Cieszmy się z tego , że Szlązk uwagę zw raca na  św iętych 
swoich. Czesław jest bratem  św. Ja c k a  i "błogosławionej B roni­
sławy. Żywot św. Ja c k a  przed k ilka latm i był w niemieckim 

•  języku  opisany przez pewnego kap łana: „Silesius.“ N abożeństwo 
zaś do św. Ja c k a  Odrowąża wydane było w K rakow ie w polskim  
języ k u . Polecam  żywot błogosław ionego C zesław a11 jak o  i obra­
zk i11 św. Czesława, i Herm ana, k tó re  są miłćm dodatkiem  św.

Pieśni ludu polskiego w Górnym Szlązku  z m uzyką  zebrał i 
w yda ł Juliusz Jloaer, D r. rned. N akładem  księgarni Śchlettera 
(H. Skutsch) w W rocławiu. 18 arkuszy  w wielkiej ósem ce, na  
m ocnym  papierze welinowym, elegancko opratviie. Cena 3 talary.

W  powyższem  dziele po raz pierw szy zjawia się  zbiór pieśni 
ludu polskiego w Szlązku Górnym , k tó re  zwracać będą  n a  siebie 
uwagę nietylko badaczy lite ra tu ry  słowiańskiej, ale tćż  m iłośni­
ków pieśni i m uzyki gm innćj. Dzieło w 18 oddziałach obejm uje 
546 pieśni, k tórych te k s t i nuty po większej części żywcem ze­
brano z ust ludu. B ezw ątpienia zbiór ten  nie m ało przyczyni się 
do zniw eczenia p rzesąd u  dosyć ^upow szechnionego , jakoby języ k  
polski w Górnym  Szlązku był zepsutym  dyalektem  jęz y k a  polskie­
go. C hętnie przyjm ujem y osta tn ie  słowa przedm ow y: „Jeśli
dziełko niemca, choćby cokolwiek, rozproszyć potrafiło m głę, ja k ą  
przesądy  zaciem niają lud polski Górnego Szlązka i języK  jego, 
oraz przyjem niejsze światło rozlać po jeg o  miłćm życiu duchowem, 
k tóre  się w pieśni objaw ia nieciśnione i niestłum ione wpływem  
św iata zew nętrznego — będzie to sowitą w ynagrodą pracy i tru ­
dów tow arzyszących dopełnieniu zbioru pieśni.

Dzieło pośw ięcone: Jaśn ie  Oświeconemu W iktorowi Książęciu 
R aciborskiem u przyjacielow i ludu. Pieśni z rozm aitych powiatów 
zebrane są : d . p . 'z  C ieszyna (A ustryackiego), z Kozielskiego, z 
G liwickiego, Rybnickiego, Pszczyńskiego, B ytom skiego, Opolskie­
go, Strzeleckiego.

W łaścieiel l  wydawca odpowiedzialny X. Prusinowski w Grodzisku. — C zcionkami Drukarni TygodnikaTKatolickiego w Grodzisku!


